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Wybieg centralistów. 


Dzisiejszą pocztą nsdejdzie autentyczniejsza 
od telegramowej wiadomość o. uchwałach pel- 
nego Wydziału konstytucyjnego w sprawie re- 
zolucyjnej. Wniosek podkomitetu, sformułowa- 
ny w duchu oświadczenia się ministerstwa, Jest 
po prostu wnioskiem do przejścia nad re- 
zolucją galicyjską do porządku dziennego, lecz 
w formie mniej niby rażącej. 

Podkomitet proponuje uchwalić następują- 
cą rezolucję : 

„izba wzywa rząd, aby przy przedłożeniach 
rządowych zadość czynił specjalnym potrzebom 
Galicji i reszty królestw i krajów. Izbs posłów 
oświadcza się gotową, przy ewentualnych przed- 
łożemiach według możności jak najbardziej u- 
względniać autonomię Galicji i reszty królestw 
i krajów." 

Więc Izba, która już tyle uchwaliła ustaw, 
ścieśniających nawet i tę autonomię, jaką usta: 
wa grudniowa przypuszcza, Izba, która jeszcze 
więcej niż ministerstwo dąży w swych wnio- 
skach do zoentralizowania, jak to dowodzi przy 
uztawie szkolnej — nagle, aby uspokoić Polaków, 
ma oświadczyć gotowość przy ewentualnych 
przedłożeniach uwzględniać autonomię Galicji i 
reszty królestw i krajów. Istotnie , wniosek 
podkomitetu jest gorzkiem szyderstwem ! Mniej- 
by bolało, gdyby podkomitet był wprost wypowie- 
dział: ik nad resolucją galicyjską ma się przejść 
do porządku dziennego. X 

Najzabawniejszem w wniosku podkomitetu 
jest przyczepienie do słów : „autonomia Ga- 
lieji", za kstdym razem: „i reszty kró- 
lestw i krajów“. Obawiano się, aby Pola- 
cy nie mniemali, iż Rada państwa Życzy sobie, 
ażeby autonomia Galicji uwzględniana była więcej 
niż inych krajów, i tem szumem sasada contra- 
lizacji naruszona. , m". * 

Uwzględnić autonomię Galicji i reszty 
krajów i królestw razem, to znaczy w języ- 
ku centralistycznej większości niemieckiej, cen- 
tralizację utrzymywać i nadal. Wszak i w Izbie 
i poza Izbą gadali i gadają nam dotąd to 
ministrowie, to posłowie i dzienniki codziennie 
prawie, że autonomia Galicji i reszty kró- 
lestw i krajów uwzględnioną została w u- 
stawie grudniowej aż do najdalszych :no- 
żliwych granic. Pocóż tej ponownej rezolu- 
cji podkomitetu? Wszak tyle ona miałaby 
dla nas wartości i tyleby nas uspokniła, ile po- 
rzednie ustne i pisemne zapewnienia! W ca- 

m kraju niema zapewne nikogo, którego by 


Karol Libelt. 


Słyszymy i czytamy miemal codzień utyski- 
wania, że mężowie, w jakimbądź względzie ojczy- 
znie zasłażeni, nie odbierają czci, należnej im, Z% 
życia, ale przeciwnie, częstokroć napawani by- 
wają gorakiemi piołnny, warzonemi przez takzwa* 
ną opinią publiczną, którą zazwyczaj wzborzają 
lab gładzą, jątrzą lub nśmierzają co Amielsze a 
zdolaiejsze pojedyncze osobistości. jak Neptnn 
mytyczny fale oceanów. I zaprawdę, inaczej być 
nie może. Prawdziwe ocenienie zasług, życiem i 
pracą wyjednanych, ciężko zapracowanych, przy- 
wykliómy rzucać dopiero na groby zmarłych ja- 
ko ieńce, z nieśmiertelnych uwite kwiatów, lub 
wyoiosy waé je = mniej lab więcej wspaniałe po- 
maiki, bo stratę takich mężów uczymy się uoza- 
wać dopiero wtedy, kiedy ich niemasz pomiędzy 
nami, i dopiero wtedy zbieramy troskliwie wszy- 
stkie ich enoty i zasługi, kiedy oa Era 
ziemskich jaśnieją sferach, opromieniejące du k 
opadłego z ziemskich powłok se , boj 
niepodlegającego sądom na zmysłach po ogaja 
cym, ale również dachowym jak Je8 3- 


Ztąd też bardzo się różnić musi rys żywota 
i zasłog męża jeszcze żyjącego od obrazu życia 
węża, jnż wykreślonego £ liczby żyjących. Podrze” 
ba nam było tak obszerdie wyłożyć te różnice, 
| dia asprawiedliwienia się, że tylko pobieżnie, 
przedmiotu bynajmniej aie wyczerpujące, kreślimy 
poniżej życie męża, dobrze ojczyznie zasłużonego, 
Rodaego zaprawdę czci wyższej 1 szerszej, niż ją 
pismo nasze objąć zdolne, ponieważ nie chcemy 
zbyt się rozszerzać z wybieraniem wszystkich je- 
ko zasług, już dlatego, żeby nie obrazić znanej 
jego skromności, najpiękniejszego przymiotu kał- 
dego wyższego umysłu, by nie ująć piękna praw- 
dziwej zasłudze. ; - 
. = Otóż ten rys życia zacnego męża, który już 
jutro gobciem zawita wśród praenących go 
litej poznać Lwowian, Karol Libelt, obe- 
Caie poseł na sejm berliński i prezes poznańskie: 
to Towarzystwa przyjaciół nauk , urodził się w 
dtolicy Wielkopolski r. 1800 1 w tamecznem gi- 
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nia 9. Kwietnia 1869. 


nie oburzały wywody dzienników niemieckich | chem, jakby wojną była już za plecyma. A' mi- 


o wielkich ustępstwach, które na rzecz autono- 
mii zrobili centraliści w ustawie grudniowej. 
Podkomitetowy wniosek rezolucyjny jeszcze sil- 
niej to oburzenie wzmaga, 

W chwili gdy właśnie rząd wniósł usta- 
wę o szkołach. ludowych, ułożoną w duchu naj- 
centralistyczniejszym, Uumacząc $. 14. lit i) u- 
stawy grudniowej w ten sposób, ił pod pozo- 
rem głównych zasad wychowania, wciągnęli 
rozwinięcie najdrobniejszych szczegółów, w chwili 
gdy Wydział w tym wniosku rządowym usuwa 
zastrzeżenie na rzecz galicyjskiej Rady szkolnej: 
w tej chwili czy można było spodziewać się 
od zaproponowanej przez podkomitet a powy- 
żej przytoczonej rezolucji jakiegoś chociażby 
najdrobniejszego uspokojenia Galicji ? 

Dr. Giskra w imieniu raądu kategorycznie 
oświadczył w Wydziale konstytucyjnym, iż idea 
jedności państwa nie dozwala żadnej odrębno- 
ści dla Galicji, i że ustawa grudniowa nie mo- 
że być zmienioną. W drugiej połowie monar- 
chii, w Węgrzech, chociaż Kroacja ma jeszcze 
odrębniejsze stanowisko, niż domaga się Galicja, 
jedność państwa nie została przecież naruszoną ! 
Przyjęcie rezolucji galicyjskiej wymaga jedynie 
jednego dodatkowego ustępu do $. 14. ustawy 
grudniowej. Dr. Giskra mazywa to radykalną 
zmianą ustawy srudniowej! 

Z oświadczenia ministra spraw wewnętrz- 
nych sądząc, wiadomość wczorajsza o odrzucee 
niu jednego a przyjęciu innego punktu rezolu- 
cji ma podrzędną ważność. W gruncie rzeczy 
bowiem Galicja nie otrzyma odrębnego stano- 
wiska — o co właśnie w rezolucji chodziło. 
Już wczorajsze dzienniki wiedeńskie piszą, ił 
delegacja nasza ustępuje z pewnością z Rady 
państwa. Nie innego jej nie pozostało. Odtąd 
osła -uwaga nasza uwrócona będzie dr kwectji 
oezpośrednich wyborów. Na tem polu skoncen- 
trować trzeba wszystkie siły nasze. Tam się 
rozstrzygać będzie walka między nami a mi~ 
nisterstwem. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż dnia 5. kwietnia. 

(%.) Z wiosną w całej Francji ruch niesły- 
chany. Urlopowani żołnierze wracają do swych 
pałków, ćwiczenia w robieniu nową bronią odby- 
wają się w muiejszych rozmiarach na wszystkich 
punktach, w twierdzach pracują nad polepszeniem 
murów, okopów i ustawieniem bateryj, a jak do- 
noszą dzienniki, wychodzące w miastach porto- 
wych, flota francuska zbroi się z takim. pospie- 


mnązju u Marji Magdaleny pobierał nauki, a u- 
kończywszy je, udał się na uniwersytet do Ber- 
lina, gdzie słachał filologii 1 z szczególnem za- 
miłowaniem filozofii i matematyki. Chcąc choć 
pokrótee opisać jego życie z owej epoki mło- 
dzieńczej, pełoej zapału, szlachetnych dążności i 
zajęć, musielibyśmy dożo poBwięció jej miejsca, 
bo to była owa epoka odrodzenia w literatnrze 
naszej, sławną epoką Miekiewiczową nazwana, a 
we wszystkich ówczesnych pracach brał Libelt 
ływy udział. Jakie odniósł korzyści z prać swo- 
ich naukowych, świadczy o tem jego rozprawa: 
Depantheiemo, napisana do konkursu przez skade- 
mię berlińską ogłoszonego, za którą otrzymał 
złoty medal, zaledwie dwa lata będąc akademi- 
kiem. W r. 1829 otrzymał stopień doktora filo- 
sofi i udał się na dalsze nanki do Paryża, a pod 
koniee r. 1830 do Warszawy, gdzie się zaciągnął 
w szeregi walożących braci, jako prosty żołnierz 
artylerzysta. Wypełniał i tataj swoj obowiązek 
tak gorliwie a dzielnie, że inną uzyskał cdznakę 
zasługi, otrzymał krzyż słoty Virtuti Milari; lecz 
wkrótce potem, kiedy sprawa narodowa upadł 

szeregi jej obrońców się rozwiązały, powrócił 1 
Libelt do Księstwa i zamieszkał w nstronnej wsi 
Ulejnie, gdzie w smutnem usposobieniu, znjęty go- 
snodarstwem przepędził lat kilka, póki się nie 
zatarły eokolwiek bolesne wrażenia doznanych 
klęsk i niedoli, z ostatniej walki wyniesione. Do- 
piero w roku 1840 otrząsł się duch jego z tego 
odrętwienia A serce żywo czujące zwróciło się z 
miłością, która Libelta przez eałe życie wiodła, 
i dotąd po tylu jaż doznanych boleściach, po 
ciernistych drogach wodzi — do prac literackich, 
do niesienia współbraciom serdecznej pociechy 
w słowach. Dziennik Domowy, Rok, Tygodnik Lite- 
racki, które wychodziły wówczas w Poznaniu, 
pełne są pięknych artykułów Karola Libelta 
i niezmiernie się przyczyniły do rozbudzenia dti 
chowego życia w społeczeństwie naszem, miano 
wicie poznańskiem, I zachęciły młodzież do szla- 
chetniejszych zajęć. Ale ©» ważniejsza, powołano 
wtedy Libelta na profesora języka polskiego 
i litóratary do gimnazjum niemieckiego w Po- 
zuania, przytem dozwolono mu urządzić prełekcje 
prywatne w pałacu Działyńskich. Wezwał do po- 


mo tych niepokojących objawów w sferach 
dowych pa ci am wiatr pokojowy, a ieldzt. 
ści oddają się pełni afności coraz szaleńszym spe- 
kulacjom. I kto wie, czy giełdziści nie mają 
poniekąd słuszności. Jak długo pokój potrwa, 
tradno obliczyć, lecz że potrwa jeszcze 60 naj- 
t mniej dwa miesiące, ża. aaje- się nie podlegać 
najmniejszej wątpliwości. Nie trzeba zapominać, 
że z końcem maja rozpoczną się polityczne wy“ 
bory, które cesarz rad przeprowadaió w 


kim pokoju. Prócz tego w Hiszpanii kwestje ob- l 


sadzenia, tronu jeszcze niezałatwiona, a Napole- 
on bałby się rozpoczynać gorętszą akcję w Eu- 
ropie, nie będąc pewnym, że w stanowczej chwili 
nie zagrozi nio jego - aet Tak więc przez dwa 
miesiące można jeszczę spekulować na giełdzie — 
ale. co potem, to Bóg raczy wiedzieć. W ka- 
żdym jednak razie to gwałtowne sbrojenie się 
Francji świądczy wymownie, że Napoleon nie za» 
sypia gruszek w popiele, i że myśli na serjo 0 
ukończeniu partji z br. Bismarkiem. 

Tymczasem kraj cały zajęty bliskiami wybo- 
rami. Opożycja krząta się z całą gorliwością, a 
oświadczenie miniątra, że rząd będzie zuów sta- 
wiał i popierał swych kandydatów, zamiast ztnżej- 
szyć, zdwoiło tylko jej energię. Krok- ten' ze 
strony rządu był zresztą do przewidzenią. Nikt 
nie przypuszczał, aby Nspoleon chciał się zdać 
na łaskę narodu w chwili, gdy niezadowolenie 
przybiera coraz groźniejsze rozmiary. Oświadcze- 
nie ministra przyjął zatem eały kraj dość obojęt- 
nie, a jeśli opozycję co dimy to=ehyba »to 
jedno, że minister spraw wewnętrznych, Førcade 
de la Roquette, którego ona uważsia są gorące 
go przeciwnika rządowych kandydatyr,  sawiódł 
najkompłetniej jej oczekiwanie. Nowe to rozcza- 
rowąnie przekonało ją po raz setny, Że kto tylko 
zbliży się do sfer rządowych, ten już bierze na 
zawsze rozbrat z dawną aamodzielnością. Drugie 
cesarstwo wytwarza zdoląc maszyny, mogąca 
każdej chwili zręcznie wypełnić roakaay' Napele- 
ona III., ale nie wyrobiło ani jednego piesawi- 
siego, męża stanu. Kto tylko chce myśleć nie- 
RJ OSG, ten musi koniecznie zaciągnąć 

o e O naai 
$ BAR DAE CT gabinetu, Frero-Orban ba- 
wi w Paryżu, gdzie miał kilkąkrotne koafergacje 
z Lavalettem i Rouherem. Dobrze informowane 
osoby zapewniają, że sprawa kolejowa jest już 
na najlepszej drodze, i że król Leopold da swą 
sankcję zawartemu kontraktowi między belgij- 
skiem a francuzkiem towarzystwem  kolejowem. 
Komisja mięszana ma się zebrać ga parę dni £ 
wypracowanym jnż poprzednio programem. Ogól- 
nie panuje tu przekonanie, że dzięki zręcaności 
napoleońskiej dyplomaeji, oieporosumienia między 
Francją a Belgią nkońezą się związkiem ołowym 
między temi dwoma państwami. 

Dyplomacja francuzka namawia knrję rzym- 
ską, aby modus vivendi z Włochami pesadiożyja 
do rozstrzygnięcia konferencji, złożonej z bisku- 
pów rozmaitych narodowości. Dotychczas nie wia- 
domo, czy Pius IX. zgodzi się na tę propozycję. 
Krzątania się te francuzkich dyplomatów wę wie- 


mocy dwóch, również szlachetnych a wielce nta- 
lentowanych mężów : zmarłego jaż dawno Kraut- 
hofera, rzecznika, który wykładał prawo 
cywilne, i żyjącego dotąd męta glębokiej na: 
nki, gorącege serca, Odznaczającego się pię- 
kag wymową, dr. Mateekiego, który wy- 
kładał chemię eksperymentalną — i taki wzbn- 
dzili swem“ wykładami zapał w  pabliozności 
poznańskiej, że wielka sala pałacu Działyń- 
skich nie” mogła pomieścić słuehaczów ,* przeto 
roztwierano na oścież podwoje, by i sień zapełnia- 
Jacy słuchać mogli. Niezmiernie zajmujące, jasno 
i pięknym językiem wykładane przedmiaty dr. 
Mateckisgó, z pelag życia i tatehnidnia wy- 
mową przez Libelta improwizowane wyklady 
litóratnry nłemieckiej w taki zapał wprawiaty 
słuchaczów, tak siluić rozbudzały szlachetne u- 
czncia w młodzieży, iż rząd ówczesny dopatrzył 
w tych pięknych , najszłachetniejszych pracach 
czysto dnchowych — niebezpieczeństwa jakiegoś, 
i nietylko tych odczytów zakazał, ale i z gimna- 
zjam Libelta usunął. 

Nie zmarniał jeduakże ten z serca i ducha w amy- 
sły rzucony posiew. Pleni! się,' rozrastał w ów- 
czesuem pokoleniu i niejeden piękny wydał o- 
woc. Cześć i wdzięcznobć dła szlachetnych siew- 
ców tego złotego ziarna miłości, prawdy i nau- 
ki, mianowicie dla Libelta, nie wygasła dotąd 
w żyjących jeszcze słuchaczach. 

Umilkło żywe słowo, skoro na wymowne u- 
sta założono kagańce, lecz nie zdołano wytrącić 
pióra z dzielnej ręki szlachetnego prącow nika. 
Gdziekolwiek jakie poważniejsze wychodziło wów- 
czas pismo, znajdywały się artykuły Libelta 
najrozmajtszej treści, które zebr. ne później razem 
i wydrukowane w roku 1849 i 1850, zajęły 
5 sporych tomów p. t.: Pima pomniejsze. Pomię- 
dzy temi artykułami SĄ dwie rozprawy niezró- 
wnauej piękności, wielkiej siły, której się żaden 
umysł oprzeć nie zdoła, bo wypłynęły z głębi 
serca autora i wzięły jego ducha na drogę w 
wiat między ładzi; są to rozprawy: O miłołel 
ojczyzny i O odwadze cywilnej. Wywarły one też o- 
wego czasu wpływ potężuy Na wykształceńszą 
czek naszego narodu i nie stracą Swej wartokei 
nigdy. Nio mając myśli pisania tutaj rozbiorów 
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Ceram mieście ndowadaiają jednak namacakiże, 64 
Napoleon radby zawiągać jaką taką ugodę sę 
dzy Rzymem a Włochami, aby potem módz wy- 
cofać swą armię okupacyjaą. Wobec 1 

między Francją, Austrją i Włoskami, załoga fran- 
cużka nie może ostać się w Rzymie i diitego 


cesarz chce ją wycofać jak najprędzej, 
BA mk w części zabezpieczyć u = n> 
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Ràòym dnia 28. marca. 

(D) Piszę do was słów kilka pod wrażeniem 
yna | agrory: jakiemi nas tutaj w ogóle wszy- 
strich miłających ojczyznę i sprawę jej rodaków 
napełaja prześladowanie, przeciwko Polakom w u- 
płynionym jeszcze roku rozpoczęte i ©odzienuie 
się wzinsgające. Sprawcami tego prześladowe: 
nia, które policja rzymska z żaoskiowską prawdki- 
wie gorliwością wykonywa, są nasi , koto- 
ria Zmartwysbwstańców , mająca główne uiedli 
sko swe w Rzymie i w Poznaniu, j i ta samu 
sekta polskieł sanfedystów, w tych dwóch mia- 
stach zawiązana, niecofsjąca się przed żadaym 
środkiem, użeby zwalczyć, zgnieść, wytępić wey- 
stko 60 nie należy do niej, nie bije przed nią ero- 
łem a nosi na sebie znamię milości ojczyszy i 
wspomnienia wypadków z r. 1863. 

Ulm w pomoe kiika tów i magna- 
tek polskich, jak a. p. księżnej Zofi z Branickich 
Udestalchi, księżnej Sapietyny z Tyszkiewiczów, 
br. Rzowuskiego, braci Poniatowskich, pani No- 
wowiejsziej i inaych, płacących im roczaą peu 
sję kiłka tyaięcy franków z każdej pojódyńcać; 
kiesasni — Siint są uadewszystko opieką kardyna- 
ła wikarego, Patrisęgo, moasignora mar- 
szałka dwora Jego Świątobliwości, i kilka innych 
mela m którym, jak powiadają, wielkie wy- 
świadezyli nełagi w finaasowych kłopotach. Dem 
ich przy Via Paulina jest jednocześnie bió- 
rem korespondencji do Tygodnika Katltohiego i re 
laeyj do wrkarjatu. Ztamtąd ojcowie Kajsiewicz 
i Semoneńko Xtórzy tak pięknie rozcsulać umie- 
ją poczeiwe mażze Polki kazaniane swomi w piel: 
grzymkach finansowych 'de Lwowa i Poznania, 
ciskają dumnie piormay swe ma polskie ducho- 
wieńąiao i na „rewmoinejozistóm* naszych, jat w 
Tormi i, któze Tygodnik ogłasza, jażto w 
kaztaloio doniesień, które w wielkim sekrecie 
komanikają papieżowi samema. 

Możecie sobie wyobrazić, w jaki sposób 
wszyscy im nieprzychylni i niemili rodacy od- 
małowani są w tyeh doniesieniach. jak ducho: 
wieśżstwó narodowe niezmiennie tam udawane z4 
farmazonów i sękciarzy ! Nieszezęściem, przyznać 
trzeba, że ponieważ nie mamy już duń wcale ©- 
broheów w Watykanie, ponieważ żaden rzecznik 
narodowy za nami się nie odzywa a zasada pra- 
wnioza audiałar st cliera pars przestała być zasto- 
sowang do Polski, więc opinie Reyma, Watyka- 
nu i samego Ojca św. wyrabia się teraz ma zmar- 
twychwstańczych relacjach. Wszyscy pamiętamy 
tataj botne słowa Kajsiewicza, do kogoś z roda- 
ków wyrzeczone: „Nikt w Polsce bisttapóm z0- 
stać nie może bez nas, i £ea iylko zostaje, kogo 
my naznaczamy i potwierdzamy. Zrobiliśmy Fe 


dzieł Libelta, nie będziemy się obsaBrnłe, o 
jego pracach ruzwodzili, zwłaszcza że ich liczbą 
tak znaczna, a treść nader rozmaąśtą, W r. 1644 
wyszedł na ówiat w dwóch tomach.- Wykład ma. 
tematyki dla szkół gimnazjalnych ,, którego jednakże 
nieszczęsne stosunki, a mianowicie „organizacj 
szkół czysto niemiecka zaprowadzić nie dozwoli- 
ły. Tak więc nie osiąga ta mozojna, piękna 
praca swego celu, pouczenia, młodzięży w języku 
ojożystym, jednej z najtrudniejszych dla alej- w 
obcym nauki, 

„W następnym roku ukazał się pierwszy tory 
Filozofi ś krytyki, a pomnożył ś mm do pięcia 
ERY tomów. Okazała się w tem dziele głę- 

oka nauka i obszerna wiedzą autora, która wras 
z bogactwem i piękoą architektoniką języka waj- 
kala przez długie czasy żywo w umysły czytel- 
ników i nowem je zażogała życiem. 

Wśród tych prao nadszedi rok 1846, akrzy- 
pnęły wszędzie, po całóm Księztwie, bramy wig- 
zień i zapełniono je wazelkięgo rodzajn pracowni- 
kami polskimi; był pomiędzy nimi i Libelt, 
podzieli! więc z drugimi smatne losy. Przesie- 
dział w Poznaniu, w Sounenburgu i na iakwizy- 
cjach w Berlinie blisko dwa latą, lecz dzielny je. 
go dach pozostał wolnym, na wyżynach, dla do- 
zorców więzień niedosiężonych; owszem arosł w 
niewoli ciała, zdobył się aa utworzenie wapania- 
łej postaci, prsybrał ją w prześliczne szety, = 
myśli dziane, i nazwał: beio icę Orleańskę.  Uka- 
zała się w r. 1847 w Poznaniu i zrobila: wielkie 
wrażenie, mianowicie na uwysłach pła piękaej. 
Uwielbiano genialnego autora — więzień nowej 
dorobił się chwsjy, tysiące sere pozyskał. 

Zaledwie z więzienia wypuszczony w 1848 
r. powrócił do Pozqania, jął się zaraz robót po- 
blicznych jako członek Komitetn Narodowego, 
jeździł do Pragi na sejm słowiański, był posłem 
w Berlimie, deputowanym w parlamencie frankfar- 
ckim, wreszcie założył Driennik Polski, i gorliwie 
pracował, jako naczelny redaktor, napisawszy 
mnóstwo pięknych wstępnych artyknłów w ciąga 
rokn istnienia tego pisma, aż w r. 1850 zmuszo: 
ny został dla niezmiernych uciątliwońci ówczes- 
nej cenzury policyjnej, tego wydawnictwa za- 
przestać. 
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Iińskiego, i biada jemu, gdyby chciał na własną 
rękę działać ! Umielibyśmy przypomnieć mu, że 
nam wszystko zawdzięcza !* Obecnie zmartwych- 
wsiańcy powiększyli swój wpływ wśrubowaniem 
do sekretarstwa stanu swego przyjaciela i prawej” 
ręki, ksi Włodzimierza Czackiego. QCzacki,? 
aby się dostać do sekretarstwa stanu, potrzebo”: 
wał całego wpływa ciotki swej, księżnej Odescal- 
chi, i przez ośm lat” cieho, pokornie, + Skro- 
maie, nosił tylko papieżowi i kardynałowi „Anto- 
nellemn świętopietrze od ciotki i od całej jej ro- 
dziny, oraz znaczne sumy, przysyłańe przez Bra- 
niekich i Potockich. Papież spotykał go wszę- 
dzie nienniknionego jak cień, układnego, pochy- 
lonego aż do ziemi, miłezącego, i tylko podają- 
cego dary i ofiary na wzór Trzech króli. Wkrót- 
ce Czącki przywdział kapłańską suknię, pożegna- 
wszy swe dotychczasowe Zycie, na które stracił 
cale swoje mienie, został księdzem, a pięknego 
poranku eiotka, tak potężna w Watykanie, otrzy- 
mała prelaturę, szambólaństwo duchowne Ojca 
w., a nakomiec posadę w sekretarjacie stanu. 
Skoro więc ks. Włodzimierz ujrzał się na poko 
jach Jego Świątobliwości i wniknął do Sancta 
Senctorum rządu Świeckiego stolicy" apostolskiej, 
stał się otwartym nieprzyjacielem wszystkich, 
którzy nie biją czołem przed nim i przed zmar- 
twychwstańcami. Odtąd policyjne rozporządzenia 
przeciwko nam zaczęły się sypać jak z rękawa. 
tak, iż bez mäla moghibydźny się uważać w War- 
ssawi 2 nie w Rzymie. Pomijając inne podrze- 
dne: wypadki, następne tylko przytoczę. Od kil- 
knnasła lat zamieszkiwał tu pan Władysiaw Kul- 
czyski. Rodak ten nasz przez swoje wysokie wy- 
ksziałconie, prawość charakteru, miłość kraja i 
chętną: nałażność dla swych braci, zjednał sobie 
szaennęk ogółny. Znane też dobrze jest jego 
przywiązanie ku stolicy swiętej. Był też namięt- 
nym jej vbrońcą, nawet częstokroć “w rzeczach, 
które nie wytrzymywały wnzechstronnej krytyki. 
Ale miał ou jeden wielki grzech, to jest, że nie- 
nawidzi} amartwychwstańców i ich wspólaików. 
Ci nie mogli więc ścierpieć jego obecności w 
Rzymie — i dokonali, że naszego ziomxa wraz 
z żoną i dziećmi wyguano z granie państwa Pa- 
piezkiego. 

Oto drnga nowa ofiara OO. zmartwychwstań- 
ców. W styczniu przybył do Rzymu ksiądz ka- 
nonik Karol Mikoszewski. Pragnął on zwidzić 
Rzym — przypatrzyć się tutejszym rządom — 
przekonać się © sytopatji Rzymu dla Polski, i za- 
pewne jake naoczny świadek prześiądowania ka- 
tolicyzma założyć jakie memorandum Ojcu świę- 
temi w msazej sprawie. Mówią takte, że zmę- 
czony różnumi podróżami, które dla dobra 8wo- 
ich braci podjal , mz których i niektórzy nasi 
tutaj skorzystali, zamyślał udać się wraz z kil- 
koms iany'mi ownymi na misję apostolską w 
kraje słowieńskie. -. 

Obok nawrócenia mieszkańców na łono ka- 
toliceysmu, miał on wielki cel zjednać ieh spra- 
wie polskiej i oświecać ich o zachciankach Mo- 
skali. Ale nie miał cząsu rozpatrzyć się jeszcze 
w Rzymie! Natychmiast zmartwychwstańcy zro: 
bili raport do wikarjatu, przedstawiając czcigo- 
dnego rodaka za rewolacjonistę i przyjaciela Maz- 
ziniego itd... Główny grzech, którego zmartwych: 
wstańcy nie mogą przebaczyć ks. Mikoszewskie- 
mu, jest ida, że był redaktorem w Warszawie 
miej pa pisma — Głos kapłana polskiego, 
w kioórem s całą potęgą słowa obiczował: auto- 
ra. Listu otwaniego, gardłującego za“ Moskwą. 
Ksiądz Czaoki xa4-g6 swojej strony wyrobił u p. 
Ranńdego, ministra polioji, ażeby "zrobiono rewi- 
zję w mieszkaniu księdza Karola Mikoszewskiego, 
obiega jao; że tam=się zuajdzie mnóstwo farma: 
zońskich papięrów; znaków i portretów Garihał- 
dego i Mazziniego, 2 może nawet bomb i szty- 
letów. Żaudarmerja więe rzymska napadła na 
dom naszego rodaka, który przewróciła od pod- 
walin do strychu, ale ze wstydem cofnąć się mu- 
siala, bo oprócz <brewiarza i fotografij patrjoty- 
R 

Oprócz innych pomniejszych prac literackich 
ogłosił po r IRO" bardzo znamienite dzieło w 
trzech tomach p. t.: Esistyka czyli Umnictwo pig- 
kra, odznaezśjące się oryginalnością systemo, a 
szczególniej pięknym, do potrzeb i pojęć narodo- 
wyth zastosowanym wykładem. Jak we wszy- 
stkich Libetta pismach, tak w tem szczegółnić 
żywo przemawia do ezytelników uezncie, otebuio- 
ne najszlachetniejszym duchem, zawsze pełnym 
prawdy, a gorącej dła rzeczy ojezystych miłości. 

Ostatnie lata życia Libelta, począwszy 
od r. 1854, pełue są goryczy i smutków. Mając 
rodzinę, musiał się sam zająć gospodarstwem w 
swojej majętności Czeszewie i został wzorowym 
gospodarzem, dla swoich pracowników i sług 
prówdziwyrh ojcem — gdy wtem nadszedł rok 
1863. Dwaj jego synowie poszli w szeregi krzy: 
żowyeh ofuieńzy, ale wrócił tylko jeden. Drugi, 
młodszy, bardzo utalentowany, nlabieniec zacne- 
go ojca, najsziachetniejszych nczuć młodzieniec, 
już akademik, pozostał na placu bojn, a wkrótce 
umarła i biednś jego matka, nie wypłakawszy 
jeszcze łez po straeie nkochanego syna. 

Wszystkie te ciężkie smutki silnie mnsiały 
przycisnąć męzkie, ale tkliwe Libelta serce, 
to też wyryły w jego duszy tej burzy ślady — 
lecz mimo to nie złamały jej ani żadne klęski, 
ściśle związane z losami Ojczyzny, której całe 
życie służył na kaźdem nieomal pola, na jakiem 
słażyć jej można, i służy dotąd jako poseł na 
sejm berliński, jako prezes Poznańskiego Towa- 
rzystwa Przyja-ciół naůk, jako obywateł i mąż 
pelen nauki, a nsjszlachetniejszych uczuć. Oby 
mu ta praca lekką była! Niechaj mu nikt cierni 
nie eiska na tę, i tak już dość ciężką drogę do 
bram niedałekich lepszej przyszłości, bo zapraw- 
dę, wysłużył się zacnie i poczeiwie tej miłej oJ- 
czyznie orężem, piórem i żywem słowem, a nie 
wziął od niej nie, owszem chętnie jej oddał jesz- 
cze najmilszego syna, nad którego stratą gdy 
biedna matka ze łzami wyrzekała, powiedział 
m przejęty ojciec te godne takiego męża 

owa: 


— Nle wymawiaj go Bogu i dj: 
czyznió! 
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ierów i gazet, świadczących 


cznych i mnóstwa pa eye 
oznawał w całym świecie, 


o szacunku, jakiego 
nie tam nie było. 
Jednocześnie kardynał wikary na przedsta- 


*więnie zmartwychwstańców nie dozwolił księdzu 


Mikoszewskiemu odprawiania mszy św., pomimo 
protekcji i szacnokn, jakie znalazł u kardynała 
Barnabo i niektórych dygnitarzy. Słusznie ta- 
kiem postępowaniem obnrzony rodak masz, któ- 
remu zresztą przykłasnęli sami prałaci rzymscy, 
opnścił z gniewem sziachetnej duszy wieczne 
miasto — opowiedziawszy listami swoje prześla- 
dowanie papieżowi, a kardynałowi także wypo- 
wiedziawszy słowa prawdy z tą Śmiałością i o- 
twartością, jaka cechuje lndzi, znających swoją 
godność. Atoli ks. Czącki i. zmartwychwstańc 
nie cofając się przed żadną moralną porażką, tak 
zręcznie wszystko nastroili i nkartowali, że ka. 
Mikoszewskiego, gdyby był jeszcze kilka godzin 
w Rzymie zabawił, mieli zamknąć do więzienia 
iakwiżycji ów. przy kościele Santa Maria della 
Gracia. List jego, ogłoszony w Diritto, italia i 
innych pismach, w którym z całą mocą piętnnje 
wrogów narodu i zawraca uwagę knrji rzymskiej 
nabłędne pojmowanie sprawy polskiej i ziąd 
dwuznaczne jej postępowanie, wywarło tu ogro- 
mne wrażenie. Żaden dotąd Polak, a tembardziej 
ksiądz nie wypowiedział Rzymowi z Całą otwar: 
tością i powagą słów prawdy, jak ksiądz Miko- 
szewski. Muiemam, że każdy prawy Polak, pra: 
gnący wołności swej ojczyzny, będzie miał cześć 
i szacunek dla naszego rodaka. Pomimo że nu: 
mera dzienników z listem księdza Mikoszewskie- 
go skonfiskowane zostały na granicy rzymskiej, 
przecież dostały się do kardynałów, a przez nich 
do prałatów i ianych osób. Ludzie rozsądni o- 
sądził, że przeciwko wszelkiej sprawiedliwości 
postąpiono z księdzem Mikoszewskim, i ztąd też 
w gazetach rzymskich nie chciano się odezwać 
z żaduą odpowiedzią, ale natomiast zmartwych- 
wstańcy i ks. Czacki napisali pełną oszczerstw 
jego biografię w Tygodniku katolickim i rzucili się 
zapamiętale na ks. Artura Wołyńskiego. 

Zacny ten młodzieniee, który był nisgdyś u- 
rzędaikiem narodowym, spokojnie sobie mieszkał 
w Rzymie, oddany studjom teologicznym, i po- 
święcający się dla dobra rodaków, którym rozmai- 
te ułatwienia wyrabiał. Cnota, skromność, pobo- 
żność, gorący patrjotyzm ks. Wołyńskiego, zje- 
dnały ma w krótce uznanie i współczucie profe- 
sorów uniwersytetu, względy osobliwe kardyna- 
łów  Hohenlohego i Carellego i mnóstwa Pola- 
ków. Naturalnie wziętość taka stała się solą w 
oku zmartwychwstańców i oddawna już rozpo- 
częli swą kampanię przeciw naszemu młodemu 
zioemkowi. W skutek oskarzeń u wikarjatu, 
że jest polskim rewolucjonistą, że strzelał wiasną 
ręką do Moskali, kardynał wikary zabronił mu 
się wyświęcić na księdza, chociaż ukończył tu 
wszelkie nauki i został doktorem teologii. Obecnie 
rozgniewani listem ks. pow E postano- 
wili zwrócić się przeciw kviędzu otyńskiemu. 
Trudno wiedzieć, jakich użyli środków przeciw 
niemu. Dosyć, że rodak nasz otrzymał rozkaz 0- 
puszczenia Rzymu na mocy dekretu wygnania, 
wydanego przez Ojca świętego przeciw niemu. 

Ksiądz Wołyński jednak sądząc, że jeden z 
kardynałów, jego przyjaciół, sprawę te załago- 
dzi, nie mając sobie najmniejszej rzeczy do wy- 
rzucenia, nie pospieszył opuścić miasta w ciągu 
jednej doby. Opóźnienie to spowodowało napad 
połicji na jego mieszkanie. Zawizowano mu pa- 
szport i natychmiast wyjeżdżać kazano. Wszyscy 
ta zbiegliśómy się do ks. Wołyńskiego, którego 
szanujemy i kochamy, na wieść taką. Atoli od- 
ważny: młodzieniec, ufając w sprawiedliwość swo- 
jej sprawy, w niewiuność Swoją i dobroć Ojca 
świętego, pomimo naglących rozkazów wzbraniał 
się ciągle — aliści w poniedziałek wieczór wpadło 
trzech zbirów do mieszkania księdza Wołyńskie- 
go, aresztowano go jak zbrodniarza jakiego i n- 
prowadzono niewiadomo dokąd. 

Mówią, że biedny nasz rokak jęczy w wię- 
zieniach inkwizycji świętej, ale nie z pewnością 
gie nie mogę. 

Oto są przykłady, godne Moskali, jakie Rzym 
daje teraz wzgledem Pelaków i duchownych ka- 
toliekich, w chwili, kiedy siostra cara przyjmowa- 
na jest na Watykanie, a syn carski spodziewany 
we Wieeznem mieście ; oto są działania rzym- 
skich poliemajstrów i sprawników | "Oby Ojciec 
święty dłnżej się oszukiwać nie dawał i otworzył 
nareszcie oczy na prześladowania, które kilku jnż 
apotkawszy rodaków naszych, ‘nakoniec wszyst- 
kie polskie" serca oziębią ku stolicy apostolskiej ! 
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Czynności Rady - państwa. 


180. posiedzenie Izby. poselskiej z dnia 6, 
kwietnia. . 

Po 14dniowej przerwie podjęła Rada pań- 
stwa znów swoje czynności. Posłów pojawiło się 
na tem posiedzeniu tylu zaledwie, że Izba była 
kompletną do uchwał. 

Między przedłożeniami rządowemi, wniesio- 
nemi, przed Izbę do konstytncyjnego traktowania, 
znajdują się projektā. nstaw: o ogłaszanin ustaw 
i rozporządzeń w Dzienniku ustaw państwa; o 
wybiciu naprzód (anticipativ) nowej srebrnej zdaw- 
kowej monety -” wartości 5 milionów złr. na ra- 
chnnek ściągnąć się mających starych szóstaków 
z liczbą lat 1848 i 1849, 0 zwolnieniach i wa- 
rankach dla przedsiębiorstwa kolei żelaznej z 
Gracu do św. Gotarda — i nakoniec projekt u- 
stawy, dotyczącej przyzwolenia na dodatkowy 
kredyt 80.000 złr. dla obsadzić się mających na 
koszt państwa posad służbowych przy krajowych 
i powiatowych Radach szkolnych. 

„ Br. Wittmann i jego towarzysze interpe- 
Inją ministra obrony krajowej o projekt ustawy, 
dotyczącej reorganizacji żandarmerji krajowej na 
podstawie zarysów, uchwalonych w Radzie pań- 
stwa. Minister roluictwa, br. Potocki odpo- 
wiada na interpelację, wystosowaną do niego na 
jednem z przeszłych pemedzeń przez Grossa i 
towarzyszy, a dotyczącą rozdzielenia wydziełone- 
go z badżetu majątku. stadnin między obie 


lewskim rządem węgierskim i złożono komisję z 
ludzi fachowych. Zaraz z początku jednak okazała 
się zasadnicza różnica w kwestji prawnej, która 
nie doprowadziła rokowań do ostatecznego rezul- 
tatu. W swoim czasie zostaną odnośne rezultata 
zakomuuikowane (zbie. 

Pierwszym przedmiotem porządku dziennego 
jest wybór sekretarzy. Skrutyninm przedsięwzięte 
zostanie po posiedzenin. 

Następują sprawozdania Wydziałów ze zmian, 
uchwalonych w Izbie panów w projektach nstaw, 
dotyczących: organizacji trybnnała państwowego 
i wymogów do egzekucyjnego przeprowadzenia n- 
kladów, zawartych przez mężów :anfania gmin. Izba 
przyjmnje te drobne zmiany bez rozpraw. 

Ostatnim -przedmiotem -porządkn dziennego 
jest drngie czytanie projektn ustawy, oznaczają- 
cej termin, po upływie którego tracą prawa pre- 
tensje publicznych powszechnych zakładów leczni- 
czych do fuuduszów krajowych o wynagrodzenie 
kosztów pieięgnowania chorych. Po przyjęciu te- 
go projektu ustawy bez zmian, przewodniczący 
zamyka posiedzenie, zapowiadając przyszłe na 
piątek, d. 9. bm. 


Podkomitet, wysadzony przez Wydziai eko- 
nomiezny Izby depntowanych do obrad wstępnych 
nad przedłożeniem rządowem 0 kolejach żela- 
znych, rozpoczął d. 5. marca znowu swoje po- 
siedzenia. Na porządku dzieunym było sprawo- 
zdanie o projekcie ngody z Towarzystwem kolei 
Franciszka Józefa, i referent deput. Steffens po- 
stawił wniosek, żeby budowę kolei Budweis- 
Wessely także tą ugodą objąć, a zresatą przy- 
jąć przedłożenie rządowe. Przeciwko temu wnio- 
akowi przemawiali dr. Stamm i br. Petrino, oraz 
dr. Klan i dr. Gross (z Wels), żądając, żeby dla 
każdego z wymienionych w projekcie przedmio- 
tów oznaczono samy maksymalne, które pod ża- 
dnym waruokiem przekroczone być nie mogą. 
Obecni reprezentanci rządowi, minister handlu 
Plener i radca ministerjalny Pfeiffer broniii przed- 
łożenia rządowego. Ponieważ z żadnej strony 
nie postawiono pozytywnego wniosku, więc pro- 
ponuwał przewodniczący dr. Głross, polecić 
sprawozdawcy, żeby otrzymał ¿od rządu samy 
maksymalne 1 porobil poprawki w ugodzie przez 
ustanowienie tychże som. Sprawozdawca Steffens 
oponował przeciwko takim poprawkom i oświad- 
czył, że w takim razie nie może być sprawo- 
zdaweą. "Naostatek zmieniono to polecenie na 
wniosek przewodniczącego itak, żeby referent 
wyjął najprzód sumy, któróby przez koncesjona- 
rjuszów kolei Franciszka Józ'fa za wybudowa- 
nie mostu pod Tolo, za kolej pragską i za kolej 
Abtsdorf- Krems były żądane, i żeby o nich zdał 
sprawę. 


Komisja jurydyczna Izby wyższej Rady pań- 
stwa ukończyła obrady wstępue nad projektem 
ustawy 0 niektórych zmianach w tytułach, sto- 
sankach starszeństw i dochodach urzędników i 
sing irybuaałów sądowych. Komisja jak najgo- 
ręnej poleca przyjęcie tej ustawy Izbie wyższej. 
Prócz tego stawia komisja następujący wniosek 
do tej ustawy: 

„Wysoka [zba raczy petycję urzędników 
wiedeńskiego nrzędu depozytowepo oddać mini- 
sterstwu sprawiedliwości z poleceniem rozważe- 
nia, czy nie byłaby właśnie na czasie regulacja 
pensyj i wynagrodzeń urzędników i sług urzędów 
pomocniczych, stojących pod ministerstwem spra- 
wiedliwości.* Sprawozdawcą obrano dr. Hórdtla. 

Komisja do nkładów haudlowych tejże Izby zda 
na przysziem posiedzeniu sprawę z układu Zwią- 
zkn telegraficznego, zawariego w Baden-Baden 
d. 28. października 1868 r. z królestwem Prus- 
kiem w imieniu Związku północno-niemieckiego, 
z Bawatją, Wirtembergiem, Badenem i Niderlan 
dami — i wniesie przez swego sprawozdawcę, 
dr. Neumanna, aby Izba przyjęła ten układ, i a- 
by uchwaliła wezwać rząd o rychłe poczynienie 
kroków, potrzebnych do wprowadzenia w życie 
zniżonej taryfy telegraficznej najdalej do 1. iip 
ca 1870 r. 


Przegląd polityczny. 


Austrja i Węgry. W jednym z dzienników 
wiedeńskich znajdujemy następujące ciekawe wia- 
domości o jenerale- Górgey, głównodowodzącym 
armią węgierską w r. 1849: „Zwracam waszą 
uwagę na człowieka, dotąd ukrywającego się za 
kulisami, a który jednakże odgrywa pewną rolę; 
interesowani w tym względzie starają się do Cza- 
su utrzymać to/w.tajemnicy. Człowiekiem tym 
jest nie kto inny jak jen. Górgey. Cały na po- 
zór zajęty zarządem fabryki dachówek i spełnią- 
niem obowiązków sekretarza Towarzystwa wiszą- 
eych mostów, wielki — aczkolwiek pośredni — 
wpływ wywierał on na organizację honwedów i 
w wielu bardzo kwestjach był pożądanym do- 
radzcą. A po radę do tego byłego dowódzey ar- 
mii węgierskiej, jęk mnie stanowczo zapewnili 
niektórzy, adawano się na wyraźne żądanie pe- 
wnej wysoko położonej osoby, mającej wielkie 
wyobrażenie 0 zdolnościach jenerała Górgeya. 
Pośrednikiem był hrabia Miko, gratissima persona 
przy boku J.e. Mości. Uwaga,z jaką jest śledzo- 
ny każdy krok hr. Andrassego, i potępienie, ja- 
kie dotąd cięży na jenerale w oczach narodu, 
były powodem, że prezes ministrów nie mógł 
asobiście prowadzić nkładów. W pewnych ko- 
łach dotychczas jest w modzie przeklinać zdraj- 
cę Górgeya, lecz pomimo tego, coraz więcej 
bliższym się staje dzicń rehabilitacji jenerała Gör- 
$eJa, I wcale nie będzie nic dziwnego, gdy pe- 
wnege© pięknego porankn ujrzemy go nagle zajmo- 
jącego stanowisko publiczne. Schadzki prawie 
codzienne z jenerałem Górgeyem odbywały się 
w domu przyjaciela brabiego Miko, brabiegu Ra- 
dnoffay, jeneralaegc dyrektora teatrów.“ 

Wewnętrzny rozwój Kroacji i Slawonii po- 
stępuje szybko. Sejm tamtejszy z natęże- 
niem pracuje nad racjonalnem nrządzeniem or- 
ganizacji kraju na podstawie teraźniejszych pra- 


połowy państwa. Na podstawie uchwał delegaeyj- : wno-politycznych stosunków.. Na jednem z osta- 
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ciał | nych prowadzono w tym celu rokowania z kró- | tnich posiedzeń interpelowali rząd posłowie Ma- 


lenwacz i Rusewicz, kiedy zostaną przediożone 
sejmowi projekta do ustaw o municypiach, gmi- 
nach itp. 

Reprezentant Anstrji przy dworze rzymikim, 
hr. Trautmannsdorf, wręczy papieżowi własnorę- 
czny list od cesarza, z powinszowaniem sekundy 
cyj. Król Wiktor Emanuei ofiarował 1000 złr. na 
pomnik dlą cesarza Maksymiliana. 


Niemcy. Mamy przed oczyma ten namer 
Nordd. Allg. Ztg.. w którym hr. Bismark zaprze- 
czał, aby Prnsy miały były wypowiedzieć połu- 
dniowym państwom niemieckim zawarte trakta- 
ty wojskowe. Główne motywa tego zaprzeczenia 
dadzą się streścić temi słowy: „Jedna strona nie 
może samą wypowiedzieć takich traktatów, kio- 
re mają międzynarodową prawomocność. W ra- 
zie gdyby państwa południowe chciały uwolnić 
się od tych układów, to wpierw musiałaby nad 
tem obradować Rada związkowa i rajchstag. 
Obsadzenie twierdzy Moguncji przez wojska 
pruskie nie stoi w żadnym związkn z powyż 
szemi traktatami, tylko polega na prusko-heskim 
układzie pokojowym. — W tym samym:/nume:- 
rze zaprzecza Nordd, Allg. Ztg., aby w Berlinie 
lub Rzymie zajmowano się kiedykolwiek utwo- 
rzeniem papiezkiej nancjatury w, pruskiej stolicy. 


Francja. D. 4. kwietnia wyszło w Paryżu 
dziełke p. Vermorel, w którem autor uderza bar- 
dzo gwałtownie na tych mężów, co w r. 1848 
główaą odgrywali rolę. Jak to dziełko, tak i 
broszurka p. Vitu przeciw pabliczoym zgroma- 
dzeniom w Paryżu, są inspirowane przez rząd, i 
mają na celu obrócić całę opinię publiczną prze- 
ciw opozycji. Oba pisemka, odbite w krociąch 
egzemplarzy, bywają rozrzucane najwięcej po pro- 
wincjis W Paryżu natomiast nie znajdą one zbyt 
licznych czytelników, gdyż tam każdy zna dość 
dobrze polityczne położenie, i dlatego nie po- 
trzebuje szukać objaśnień w podobnych utworach. 
Między dokumentami, zamieszczonemi w książce 
p. WVermorela, znajdują się i takie, które nawet 
w szerszych kołach magą obudzić niemały in- 
teres, jak n. p. list księcia Ludwika Napoleona, 
dzisiejszego cesarza, wystosowany w dzień ncie- 
czki z Ham do p. Degeorge , naczelnego reda- 
ktora dziennika Courrier du Pas du Calais, Cieka- 
wy ten list brzmi: 

„Kochany panie Degeorge| Chcąc'ujrzeć je- 
azeze raz mego Ojca, postanowiłem „powziąć maj- 
śmielszy zamiar, jaki kiedykolwiek zrodził się w 
mej głowie, i do którego więcej trzeba było od- 
wagi, niż w Strassburgu lub w Boulogne— gdyż 
postanowiłem niezuieść śmieszności, jaką są okry- 
ci ci, których chwytają w przebranych sukniach. 
Nieudanie się byłoby nie do zniesienia. Lecz o- 
to szczegóły mej ncieczki. Wiesz, że twierdza 
Ham ma załogę z 800 ludzi, z których 60 stoi 
zawsze na straży wewnątrz i zewnątrz madrów. 
Prócz tego drzwi więzienne były strzeżone przez 
trzech duzorców, z których dwóch atało ciągle 
ua straży. Trzeba było zatem ich minąć, dalej 
przejść przez wewnęirzne podwórze popod okna 
dowódzcy twierdzy, a nakoniec, minąwszy dzie- 
dziniec, wypadło przejść bramę główną, gdzie się 
znajdowali: ordynansowy Żołnierz i sierzant, por- 
tjer, szyldwach, i nareszcie straż z 30 żołnierzy. 
Nie chcąc porozumiewać się z żołnierzami, ma- 
siałóm myśieć o przebraniu się. Że zaś kazano 
restaurować kilka pokoi w tem zabudowania, 
gdzie mieszkałem, więc z łatwością było mo- 
żua dostać nbior robotnika. Mój dobry i wierny 
Karol Thélio dostał bluzę i drewniane trzewiki, ja 
zaś obciąłem wąsy i wziąlem deskę na ramiona. 
W poniedziałek o godzinic 6. zrana ujrzałem, iż 
kilkn robotników weszło do twierdzy. Podczas 
gdy byli zajęci robotą, Karol chege ich usonąć z 
drogi, wezwał ich, aby weszli do mego pokojn i 
zechcieli się napić. Musiał on także wezwać na 
górę jedaegu z dozorców, podczas g0y dr. Cou- 
neau rozmawiał z oboma pozostałymi. Zaledwie 
wyszedłem z mego pokoja. gdy wtem zagadnął 
mnie jeden z robotników, biorąc mnie za swe- 
go towarzysza: 9 tem Zasłoniiem twarz de* 
ską i tak dotarłem dv podwórza, zasłaniając się 
ciągle deską przed wszystkimi, których zdyby - 
wałem. Przechodząc koło pierwszego żołnierza, 
stojącego na straży, opuściłem fajkę, lecz wstrzy- 
małem się, aby pozbierać wszystkie kawałeczki. 
Spotkałem potem dowódzcę straży, lecz on czytał 
list I nie zważał na maie. Żołnierzy, stojących 
na straży, zdawało się dziwić moje odzienie, 
szczególnie dobosza, który kiika razy się obró- 
ci. Tymczasem ordyuans otworzył bramę, i uj- 
rzałem się na wolnem powietrzu. Za murami zdy- 
bałem dwóch robotników, którzy szli naprzeciw 
mnie, -przypatrując mi się nważnie. kierowałem 
eskę kn nim, lecz byli tax ciekawi, iż eądzi- 
łem, że im nie umknę, lecz wtem jeden 2 nich 
zawołał: „Ach! to Bertnaud!* Będąc raz za 
twierdzą, zwróciłem się szybko ku St. Quentin. 
Wkrótee potem nadszedł Karol, który wieczorem 
dnia poprzedniego najął był dla moie wózek, i 
tak dostaliśmy się do Saint Qnentin. Sze- 
dłem pieszo przez całe miasto, zrzuciwszy 
przedtem moją bluzę. Karol wynajął wóz po- 
cztowy pod pretekstem podróży do Cambrai. 
Szczęśliwie przybyliśmy do Valenciennes, gdzie 
wsiadłem do wagonu kolei żelaznej. Postarałem 
się był o belgijski paszport, lecz nigdzie mnie o 
niego nie pytali. Podczas tei podróży, wierny 
Conneau był ciągle w więzieniu i twierdził, że 
leżę chory, chcąc bym zdążył do granicy. Spo- 
dziewam się, Że 80 nie maltretowano, bo toby 
mi wielką zrobiło przykrość. Lecz mój kochany 
Degeorge, jeśli szczęśliwym się Czułem, widząc 
się poza murami twierdzi, tak z drugiej znów 
strony tylko z wielką boleścią mogłem mi- 
nąć franenską granicę. Jeśli postanowiłem opa- 
ścić Francję, to jedynie dlatego, żem był pewny 
iż rząd nigdy mnie mie ułaskawi, jeśli się nie 
zgodzę na moją niesławę. Nakoniec chciałem 
koniecznie uczynić wszystko, aby ojca mego po- 
cieszyć w jego starości. Bądź zdrów, mój kocha- 
ay Degeorge. Chociaż wolny, jestem jednak bar- 
dzo nieszczęśliwy. Przyjm zapewnienie mej żywej 
przyjazni, a jesii to jest w twej mocy, to staraj 
się być użytecznym poczciwemu Conneau. 

Ludwik Napoleon,“ 
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Z Francji nadszedł szereg wiadomości, które 
tdowodaiśją, że Juliusz Favte miał słuszność, mó- 
wiąc o rządzie francuzkim, it .rozrząta słowa po- 
koja, chociaż w. nie sam nie wierzy. Pomimo za- 

rzeczenia ministerjalnego Etendarda, ma jednak 
być faktem niezbitym, że minister marynarki wy- 
dął rozkaz, aby wszystkie statki pancerne były 
na dzień 4. maja w Cherbonrgu. Paryzcy kore- 
spondenci do I Zndep. belge, są przekonani, że cała 
Francja została przeistoczona w jeden obóz wo- 
jenny, gdyż na wszystkich ulicach i dworcach, 
widać tylko powracających żołnierzy z urlopu. 
W'przętiągu miesiąca mają się rozpocząć Ćwi- 
czenia wojskowe na kolejach Żelszuych, gdyż mi- 
nister wojny pragnie, aby żołnierze byli biegli w 
siadanin i wysiadaniu z wagonów. Courrier de la 
Moselle, wychodzący w Metz, pisze w ostatnim nu- 
merze: „Że wszystkich sitron nadciągają tłumami 
ci żołnierze, których powołano z półrocznych ur- 
lopów. Podobnie jak zeszłego rokn, odkomendero- 
wano siine oddziały wojska do fortece Philippeviiie, 
St Julien i Quelen, aby ukończyć roboty, prze- 
rwane z powodu dźdzystej pory roku. Z Metz ma- 
ją nadejść pw artylerji do Verdun, Toul, 
i Montmédy“. 
OE wwa fraenako-bolgijskich kolei żelaznych 
ciąguis się w nieskończoność. Puniedziałkowa la 
France mówi wprawdzie o częstych naradach p. 
Lavaletta i Rouhera z belgijskim ministrem Fré- 
re-Orbanem, lecz zaraz potem dodaje : „Błędną 
była władomość, podana przez rozmaite dzien: 
niki, jakoby mięszana komisja byla już zamią. 
nowana. Przedwstępne rozmowy między mini- 
strami trwają dalej, lecz komisja będzie prawdo- 
podobmie dopiero wtedy zamianowaną, gdy głó- 
wne punkta jej prac zostaną jnż sformułowane. * 


s Włochy. Stosunki między Austrją i Wło- 
chami muszą hyć w rzeczy samej bardzo serde- 
czne, jeśli nawet tak niecliętna dotychczas Wło- 
chos Zriester Zig. zaczyna spiewać na liryry- 
czno-Sefitymentalną nutę. Oto pisze jej floreneki 
korespondent: „Rzadko który wysłaunik, był 
obsypywany takiemi grzecznościami, jakiemi 
we Florencji obsypują jenerała Móringa. Król, 
znany -ze swej” uprzejmości 1, dobro- 
ci serca, wyszczególnia austrjackiego Wy- 
słannika przy każdej sposobności do tego, Sto- 
pnia, żę tenże cały w nniesienin czuje się obo- 
wiązanym wynurzać wszędzie swą wdzięczność 
Ya a dla włoskiego monarchy. Szcze- 
gółnie prezydent ministrów, jenerał Menabrea, i 
minister wojny, jenerał Bertole-Viale, starają 
się czynić wszystko, ©0 jenerałowi Möring mo- 
że zrobić jakąkolwiek przyjemność, Jenerał 
Móring przyjmował w czasie Swego pobytn tak- 
że celniejsze polityczne osobistości, jak np. by- 
łego prezydenta ministrów, barona Ricasolego, 
byłego ministra Peruzzego, tudzież kilka sena- 
torów i deputowanych.“ — Do przytoczonych, 
słów Nowa Presse dołącza następujące Swoje 
uwagi : „Dobre, serdeczne stosnnki Z Włochami 
są dziś dla Austrji bardzo drogie — a okazuje 
się teraz, że odwołanie hr. Usedoma nie pozo- 
stało bez następstw.* = „m 

Wedlug listów z Florencji w mieście tem 
pannje dość powszechne mniemanie, że w księ- 
dze zielonej nie zostały ogłoszone wszystkie 
dokumenta, odnoszące się do rzymskiej sprawy, 
i że w tym wzgledzie nastąpi interpelacja w 
Izbie. niższej. 


Rzym. Z Rzymu piszą między innemi do 
Czemu: Dyry zewsząd w niezmiernej ilości napływa- 
ją -dg Watykaun na ureczygtość 11. kwietnia. 
Przybyło wiele nadzwyczaj kosztownych rzeczy z 
Nowej Grenady, 4 aawet s Chin. Otrzymano temi 
dniami na komorże rzymskiej dwie ciężkie paki, a- 
dresowane do papieża i noszące to zastrzeżenie : 
„Otworzyć dopiero” daia”44.- kwietnia*. Trzech 

jętnych Niemców złożyło Ojen świętemu 100 
tysięcy franków. Z Francji przyszłano mu wszy- 
stkie gęzybory, potrzebne do odprawiania Tezy. 
Adres Niemców do papieża oczekiwany jest lada 
chwila. Słychać, że nosi milion podpisów. Na cze- 
le podpisujących znajdują się panujący i książę- 
tą z panujących rodzin. Adres ten będzie złożo- 
ny papieżowi przez deputację niemiecką, prowa- 
dzutą przez księeia Loewenstein. Adres ducho- 
wieńsiwa galicyjskiego podany będzie przez 00 
Zmartwychwsiańców. | 

Dnia tego Ojciec święty, jak doniosłem wam 
podobno, będzie miał na obiedzie wszystkich ka- 
pianów w Rzymie obecnych, którzy: już sekundy- 
cje swe odbyli. Kapłanów tych znalęzło się do- 
tąd tylko 23, i niewiadomo nawet, czy wszyscy 
dia pońwszłego wiekn i chorób zdołają się udać 
na zansikiny papieskie. j 

W ezasie Świąt papież dawał posłuchanie 
księstwu Badeńskim. Ci stanąwszy w jego ohee- 
nosci, wielką nieśmiałość okazywali. Ojciec Świę- 
ty dodał im otuchy uprzejmością i dobrocią swo 
ją. Gdy jednak oufała rozmowa się rozpoczęła 
w obeeneści kar ynała Reisacha, który ich przed- 
stawiał, papież począł wymawiać poważnie księ- 
cin Wilhelmowi kroki przeciwko kościołowi przed- 
kięwzięte przez rząd badeński, a mianowicie po- 
stępowanie tegoż w dyecezji fyburgsk F oczem 
obracając się do księżnej, która jest p doo 
Leuokeieubergską i szyzmatyczką, w Ar z o- 
strych wyrazach wyrzucał prześladowanie reigi 
katolickihj przez rząd moskiewski. Księstwo miicze- 
li z nszanowapiem, nie odpowiedzieć nie śmiejąc am 
w obronie rządu badeńskiego ani dla us.rawie: 
diiwienia Moskwy. . 1a a a 

Mówią, że p. Wałujew wyjechał już czy! 
też wyjeżdża lada chwila do, Petersburga. W. 
księżna: Marja nigdzie się urzędownie nie poka- 
zaļa w Rzymie podczas cerewonij Wielkanocnych, 
i mylnie głoszono, iż znajdywała. się w trybunie 
panujących na nabożeństwie papiezkiem, „Stała w 
hoteln  Costanze koło placu Barberini. Dziś odje 
chąć miała do Florencji. Wielki książę Włodzi- 
mierz w towarzystwie dwóch hrabiów Perowskich,; 


spodziewany jest lada dzień w Rzymie. 
dniem 3. kwietnia do Gazety Wrocławskiej: „Od | 
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Ziemie polskie. Z Warszawy piszą 
wezoraj mówią tu powszechnie o udkrycia wiel- 
kiej ilości wy cl banknotów. Jaż od kilku - 
miesięcy krążą tu (a jak się dowiadnjemy, je- 


GAZETA NARODOWA z dnia 9. Kwietnia 1869. 


szcze więcej w Moskwie) fałszywe pięćdziesiątki, 
które tak dobrze są podrobione, że tylko najbie- 
glejsze osoby mogą je odróżnić od prawdziwych. 
Dlatego to w kasach przyjmują pięćdziesiątki 
tylko z podpisem oddawey. Rozumie się, że po- 
dobna niepewność jest w ogóle bardzo niemiłą, 
Przedwezoraj przyszedł jakiś stadent z tutejszej 
szkoły głównej do pewnego kapelusznika, knpił 
kapelnsz i dał banknot na 50 rubli. Kapelnsznik 
posłał banknot do wekslarza , który go zaraz u- 
znał za fałszywy. Kapelusznik kazał wezwać po- 
licjanta i uwięzić studenta. Ten wymienił pewne- 
go młodego człowieka, syna jednego z tutejszych 
oberzystów, jako osobę, od której otrzymał ową 
notę. I ten młody człowiek został uwięziony, Po- 
lieja idąc po niteo znalazła u pewnej damy za 
pieczętowany pakiet a w nim 140.000 rabli w 
BOrubłowych banknotach. Niema jeszcze bliż- 
szych szczegółów. Tyle tylko wiadomo, że oprócz 
owego studenta uwięziono jeszcze trzech innych 
i wspomnianą kobietę, którą przywieźli z prowin- 
cji.“ W dalszym ciągu swego listu korespondent 
Breslauerki ntrzymuje, że fałszywe ruble są dzie- 
łem polskiej emigracji. Nie łatwiejszego, jak o- 
skarząć tych, którzy są daleko i przeciw oszczer- 
stwom nie mogą skntecznie się bronić. 


K nnońntiukna: 


Mianowania. Prezydjum c. k. wyższego sądu 
krajowego w Krakowie misuowało oficjała rachunko- 
wego Ill. kłasy przy departamencie rachnnkowym wyż- 
szego gądu krajowego Józefa Herasimowicza, oficjałem 
rachankowym I. klasy; oficjałów rachunkowych Il, 
klasy Wincentego Pelikana i Michała Onyszki:wicza, 
oficjałami rachankowymi II. klasy, a kalkulantów Ru- 
dolfa Stenzla i Józefa Malika, oficjałami rachunkowymi 
LIL. klasy. 


Rada m. Lwowa na wniosek sekcji finansowej, 
referowany przez radnego Wilda, odnowiła uchwałę 
Bwoją z roku 1866 względem zaciągnięcis na budowe 
szkół pożyczki loteryjnej w kwocie 1 miliona złr., z a- 
mortyzacją w przeciągu lat 50 przez dwukrotne co roku 
losowanie; prezydjum magistretu otrzymało polecenie 
bezzwłocznego ułożenia planu tej loterji. Radni Hoff- 
mana, Szumann Augast i Starzewski byli przeciwni do- 
rażnej tej uchwale, i żądali odroczenia, tudzież pono- 
wcych dyskusyj w komisji ad hoc i w sekcji, dla dokła- 
dnego poinformowania się. Wniosek teo jednak nie u- 
trzymał się po uwagach Zaka i Wilda, że uchwała ta 
nie jest niczem nowem, a jest nagląc, ponieważ mu- 
sz} być poczynione kroki przedwstępne do ministerstwa 
i Rady państwa, 

—. BWieliczki piszą do Czasu pod dniem 6. b. m.: 
Zeszłej soboty wieczorem ukończono stawianie maszy- 
ny w szybie Elżbiety, poczem próbowano jej biega 
wraz z pompami tłoczącemi. W niedzielę po południu 
wstawiano tłok w pompę ssącąi połączono z ciggadłem, 
co trwało do poniedziałku rana; następnie próbowąno 
ciągnąć wodę, musiano jednak wstrzymać próbę, gdyż 
w pompie tłoczącej wyższej wypchneła woda wieniec 
gutaperkowy, umieszczony na połączeniu części składo- 
wej maszyny. 

Naprawiwszy to uaskodzowia i kilka ianych mniej- 
szych, paszozóno machinę w bieg, a dzisiaj rano wydo- 
byto wudę płecwszy raz na powierzohnię siemi. Odtąd 
machna z małemi przerwami w ciągłym jest ruchu; nie 
pracuje jednak z całą siłą, dopóki nie umocnig się wień- 
ce na połączeniach rur; a tyłko zwolna powiększać 
się będzie jej bieg, co putrwa zapewne dni kilka, 

Dzisiejszy stan wody jest przeto najwyższym zāle- 
wu kopalni. Mierzony o godzinie 6tej rano był: 

w; pzybie Elżbiety powyżej poziomu Dom austrja- 
cki 3 sążnie 2 stopy; 

„w szybie Franciszka Józefa powyżej dna kopalni 23 
sążni 2 stopy. | 

Teraz głównem nsiłowaniem będzie rychłe wypom- 
powanie wody poniżej chodnika Kloski, aby przystąpić 
do roboty dojścia do źródła i jego zatamowania; a ta 
najważniejsza i trudna do wykonania praca rozpocznie 
się prawdopodobnie w połowie przyszłegu mieBiąca. 
Szybiku Albrecht wykopano 14 sążni i jedną stopę 
głęboko. 

Do tego Czas dodaje: „Według otrzymanego dziś 
we środę tęlegramu z Wieliczki, machina parowa w 
szybie Klżbioty praestała działać, gdyż wczoraj w wie- 
czór skrzynia, czyli osłona wentyla w najn:ższej Części 
składu pompy pękla.* 

— (H. £q.) Dmytrowice d. 6. kwietnia. Z prawdziwą 
przyjemnością dowiedzieliśmy się o wkrótce mającem 
nastąpić przybyciu do Lwowa jednego z najzasłnżeń- 
szych reprezentantów literatury naszej. 

Jestem przekonany, iż nietylko we Lwowie, ale w 
całym kraju jest ten pam objaw uznania zasłag szano- 
wnego dr. Libelta. Jego wszechstronnie znane prace, 
które tak jasno zaświeciły na horyzoncie literatury pol- 
skiej, nie mogły nie rozbudzić umysłów najospalszych. 
Każdy czytał i czytać powinien jego rozprawę 0 Spi- 
nozie, uwieńczona złotym medalem, inue w Tygodniku 
Literackim, drogocenne dzieło Filozofia + Krytyka (tom L), 
Estetyka ogólna (tom 11.), System umsictwa, csyli filozofii u- 
mysłowej (tom 11. i 1V.) Estetykj czyli Umnictwo piękne 
w r. 1454 w Petersburgu wydane, czarujący wykład Hu- 
moris prawda, w kilku obrazach ; słowem, te wszystkie 
prace W raz z inuemi, których nie wymieniam, wzbogaciły 
literaturę naszą drogooennemi skarby, Lecz nietylko na 
polu literackiem odznaczył się dr. Libelt w naszej roz- 
dartej Polsce; miała ona w nim gorącego obrońcę praw 
swoich w Poznańskiem, i zato mu zawsze wdzięczna być 
powinna. Zasługi, którym poświęca się cały żywot, po- 
winny znaleść uznanie w najodleglejszym zakątku na- 
szego kraju; zewsząd objaw serdecznego przyjęcia po- 
winien uświetnić jego przybycie, aby pamięć prawdzi- 
wej zasługi, poświęcenia i pracy została wyryta głębo- 
ko w sercach naszych. 

— Z Kołomyi. Dnia 5, b. m. kapela miejska pod 
dyrekcją kapelmistrza miejskiego, p. Jacha, dała w sali 
kasyna powiatowego koncert, 

—. Númer 14. Dziennika Literackiego zawiera : 
Dziad i baba, powieść przez T. T, J,, Z Heinego, po- 
ezje; Rodzina Konfederatów, powieść K. S. Bodzanto- 
wicza (ciąg dalszy); Relacje dr. L, S. Gereta, przez dr. 
Ksawerego Liskego (cigg dalszy ); Profesor Caro i je- 
go Dzieje Polski; Stanisława Żółkiewskiego klęska i 


zgon na polach Czoczorskich, przez dr. Ksawerego Li-- 


skego (dodatki, ciąg dalszy); Der Baucrnkrug «m Jahre 
1964 tn der österreichischen Provinz Galisiea von Maris Ostrow, 
recenzja; Ze świata artystyczuego; Przewodnik. 


"Teatr. Dzisiaj rozpoczyna znana już we Lwowie 
artystka warszawska, pani Bork ow ska (Biedrońska) 
szereg występów gościnnych na scenie naszej w drama- 
cie Biedna czyli Dziewczę z gór w roli tytułowej. W po- 
niędziałek wystąpi pani B, w Ślubach Panieńskich Fredry. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Nowa linia telegraficznn. W skutek rozporządze- 
nia ministerstwa handlu z dnia 27. lutego b. r. ma być 
zbudowspa w roku bieżącym nowa linia telegraficzna Z 
Kołomyi do Kat, ze stacjami w Kossowie i Kuttsch. 
W ciągu tego roku będzie także zbudowana linia tele- 
graficzna z Borszczowa do Uścia biskupiego ze stacjami 
w Korolówee, Mielnicy, Uściu biskupiem a prawdopo- 
dobnie i w GermakóWee. 

Lwów d. 6. kwietnia. (Sprawozdanie tygodniowe Gas, 
Lwowskiej). W tygodniu ubiegłym mieliśmy ciepło wio- 
senne. Obawy gospodarzy wiejskich o zasiewy ozime 
znikły, i jeżeli tylko silniejsze mrozy jeszcze nie nasta- 
ną, można przypuszczać, że niebezpieczeństwo już mine- 
ło. Drogi powiatowe są jeszcze w hardzo złym stanie, 
ale gościńce wyschły dostateczuie. Ceny frachtu są nor- 
malne, ponieważ nie zdarzają się większe transporta do 
przewozu. 

Z powodu świąt mieliśmy w handlu zupełną sta- 
gnację. Nie było nawet przesyłek spóźnionych, ponie- 
waż weszło teraz w zwyczaj, że odsełający starają sie 
w interesie kupców upewnić się na kolejach żełsznych 
eo do terminu odstawy. Z powodu ciggłego podnosze- 
nia się kursów wszystkie koleje żelazne austrjackie 
podwyższyły dodatex na ażjo. Koleje Karola Ludwika 
i Lwowsko-czerniowiecka pobierają od d. 1. kwietnia 
dodatek 20 pret. Od tego dodatku uwolnione sg na ko- 
lei Karola Ladwika: opłaty asekuracyjne ogólne i szcze- 
gólne, premia Asekuracyjna za dotrzymanie terminu do- 
stawy, opłaty składowe i wagowe, należytość za rece- 
pis, prowizja od kosztów, zniżons taryfa od szyn, trans- 
poitowanych z Krakowa do Lwowa, zniżona taryfa od 
soli kamiennej, z Wieliczki i Bochni transportowanej 
ku Wschodowi, zniżona taryfa od koksu i węgli ks- 
miennych, zaprowadzona d. 1. listopada 1868, taryfa od 
koksu i węgli w pełnych wagonach, karty wstępu do 
dworca, żelazo i towary żelazne w taryfie wymienione, 
towary Inisne i bawełniane, tudzież cukier, przesyłany 
z Biełska wprost do Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, 
Przemyśla i Lwowa jako fracht. Połowie dodatku na 
ażjo podlegają towary, wymienione w taryfie dla komu- 
nikacji związkowej między Wiedniem i t. d. z jednej, 
a Granicą i Warszawą z drugiej strony, towary, wy- 
mienione w taryfie dla komunikacji związkowej pomię- 
dzy Gdańskiem z jednej a Krakowem i Lwowem z dru- 
giej strony, tudzież zboża, jakoto: pszenica, żyto, ję- 
ozmień, owies, kukurudza, Orkisz, proso, hreczka, 80- 
czewica, bób, groch, wyka, nasiona olejne, przesyłane 
ze Wschodu na Zachód w partjach najmniej po 100 ce- 
tnarów ołowych. Ten sam co dawniej dodatek na ażjo 
opiaca się od towarów, wymienionych w taryfach dla 
komunikacyj związkowych północno-niemiecko-galicyj- 
skiej i czerniowiecko:petersburgskiej. W tygodniu u- 
biegłym przewieziono tylko kilka transportów drzewa 
okrętowego, hreczki, lnu, potażu i szmat. Przesyłki 
spirytugu były bardzo ograniozone, ze Lwowa wywie- 
ziono zaledwie 400 cetnarów. 

W handlu zbożowym także częścią z powodu świąt, 
częścią z powoda złych dróg prawie zupełną mieliśmy 
ciszę. Był jednak wielki popyt na owies, poszukiwany 
ciągle przez ajentów pruskich. Młyny parowe w zacho- 
dnich powiatach sprzedały do Szlązka pruskiego zna- 
czną ilość etrąb i ospy. Z Tarnowa i Bochni wywie- 
ziono do Prns około 1.000 korcy, ze Lwowa do Prze- 
myśla 400 korcy pszenicy, Loeo Lwow były ceny na- 
stępujące: pszenica 170ft. 7 złr. 60 o., żyto 160ft. 5 złr. 
76 c.p jęczmień 142ft. 4 zir. 50 c., owies 100ft. 2 złr. 
90 centów. 

Na targowicach zamiejscowych były ceny następu- 
jące: Bochnia: pszenica 170ft, 8 złr. do 8.40, ję: 
czmień 140ft, 5.10, żyto I160ft. 6.20, owies 100ft. 4 złr. 
Wszystkie ceny nominalne, tak z powodu stagnacji 
przed świetami, jak i dla ciągłego braku dowozu z po- 
wodu złych dróg. Tarnów: pszenica 170ft. 8.30, ży- 
to 160ft. 640, jęczmień 140ft. 5.25, owies 100ft. 3.75. 
Zpowodu złych dróg dowóz i odbyt nader ograniczony. 
Dębica: pszenica 170ft, 8 złr., jęczmień 141ft. 5.15. 
żyto 160ft, 6 złr., owies 100ft. 3.60. Znaczny popyt na 
jęczmień i owies; na pszenicę i Żyto niema popytu. 
Rzeszów: pszenica 170ft. 8.40, żyto 160ft. 6 złr., ję- 
czmień 140ft. 5 złr., owies 100ft. 3.60. Z powodu świąt 
ruch handlowy bsrdzo mały. 

Bydła rzeżnego t opasowego uadeszło w tygodniu ubie- 
giym koleją Iwowsko-czerniowiecką 700 sztuk, i posła- 
ne zostały do Oświecimia. Z tutejszej targowicy odda- 
no na kolej 300 wołów. 


Ostatnie wiadomości. 


Sędzia powiatowy z Kolbnszowy, p. Jan 
Danecki, został zamianowany zastępcą L: 
ratora przy krakowskim sądzie wyższym. 


Dzienniki wiedeńskie podają obszerniejsze 
sprawozdanie z rozpraw Wydziału konstytucyj 
nego w sprawie rezolneji. Otóż z rezolncji gali- 
cyjskiej odrzucono punkt 1. Punkt drogi zosta- 
wiono do późniejszego nehwalenia. Z pnnktu 3go 
przyjęto jedynie lit. a), t. j. regnlowanie spraw 

andlowych. Na wczorajszem zaś posiedzeniu 

przy rozprawach nad dalszemi ustępami punktn 
3g0, odrzucono ; wszystkie, tak, że z całego tego 
panktu zostało tylko przyznane sejmowi regnio- 
wanie spraw handlowych (t.j. Izhy handlowe). 

W ostatniej chwili otrzymnjemy wiadomość, 
iż polscy członkowie Wydziału konstytneyjuego 
postanowili usunąć się od dalszych obrad. W 
pełnej Izbie jeszcze raz postawią w zięcie rezo- 
lucji galicyjskiej pod rozprawy i do ncehwały, a 
gdy tam rezolucja upadnie, ustąpi cała delega- 
cja natychmiast z Rady państwa. 

Gazeta Wiedeńska Ogłasza nstawę , dotyczącą 
zezwolenia na zaciągnięcie pożyczki loteryjnej dla 
miasta Stanisławowa, — tudzież nstawę wzglę- 
dem sposobów, w jakie ma być spłacony dłng 
350.000 gnidenów, zaciągnięty dla dotkniętych 
powodzią w Galicji. 

Dzienniki wiedeńskie z dnia 8. kwietnia 
donoszą o mającem wyjść rozporządzenin mi- 
nistra wojny względem dalszego zmniejszenia 


stanu wojska i odłożenia tegorocznego poboru 
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wojskowego do jesieni, woela uzyskania dalszych 
oszóządności w budżecie miaisterstwa wojny. Pres- 
se dowiaduje się, że pose? franenzki, ks. Gram- 
mont, po powrocie swoim z Paryża do Wiednia wy- 
raził się nadzwyczajnie w dachn pokojowym, N, 
fr. Presse rozbiera pogłoskę o spodziewanych od- 
widzinach cesarza  anstrjackiego i króla wło- 
skiego. < 

Z Berna telegrafują do dzienników wiedeń- 
skich, że z podniety kardynała Ransohers, uieza 
długo odbędzie się znów zjazd biskupów przed- 
litawskich. : 

W Hiszpanii spodziewają się napsdu karli- 
słów. Rząd wysłał z tego powodu dwa pnłki z 
Madrytn nad frsnenzką granicę. 


Telegramy „Qazety Narodowej." 


Wiedeń dnia 9. kwietnia. Na 
wczorajszem posiedzeniu Wydziału konstytucyj- 
nego toczyły się dalej rozprawy szczegółowe 
nad rezolucja galieyjska. Wydział odrzuci? łą. 
dania co do ustawodawstwa względem zskła- 
dów kredytowych, przynałeżności, ustanawiania 
zasad nauczania, ustawodawstwa w przedmio- 
tach prawa karnego i policji ksrnej, przepro- 
wadzenia ustaw zasadniczych o władzy sędziow- 
skiej i o władzy rządowej i wykonawczej. Mi- 
ster dr. Giskra podniósł, jakto swego cza- 
su przy obradach nad konstytucją stronnictwo 
konstytucyjne starało się zadośćczynić właści- 
wościom Galicji, których to starań jednak do- 
legaci galicyjsey nie uznali. Wówczas była pora 
do wyrobienia niektórych wyjątkowych postano- 
wień, ale nie skorzystano z tej pory. Sturm, 
Brestel i Ziemiałkowski potwierdzają to 
w części. Zyblikiewicz oświadczył, ił nie 
wątpi, że prędzej czy później wnioski sejmu 
galicyjskiego odniosą zwycięztwo. 

Wiedeń dnia 9. kwietnia. Poseł 
austrjacki w Rzymie, hr. Trautmsnsdorf, otrzy- 
mał zlecenie gratulować papieżowi sekundycyj , 
tudzież wręczyć mu list gratulacyjny od ce- 
sarza. 

Paryż dnia 9. kwietnia. Pogłoski 
o zmianach w gabinecie i o zmianie konstytu- 
cji są zmyślone. La Pairie donosi, że roko- 
wania z Belgią doprowadzę do rezultatów i bez 
pośrednictwa komisji mieszanej. 

Bukareszt d. $. kwietnia. Przy 
wyborach w trzeciem kole 'wyborczem w Bu- 
kareszcie usiłowali czerwoni wywołać niepoko- 
je, ale im sprawka najzupełniej się nie udała. W 
ogóle wypadły wybory pomyślnie dla rządu, 
chociaż kilku koryfeuszów stronnictwa przeciwne- 
go zostało wybranych. Rada gminna w Buka- 
reszcie podałs się do dymsji. 
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we Lwowie dala 8. kwietnia. sł.| ct. | s] ct. 
ft Axcje za sztukę. P a | 
Kolei al. Kar. Ludw. e ù sos. 218 15 917E 
Kolei o Aa Czörn-Jaasy . + + « : Li |00 186|76 
Banka hyp. galic. z wpłatą 40%, .| 00,00 | 88/00 
Papierni czerlańskiej . . . . . | 00,00 | 03/00 
1I. Listy saciawne za 100 zir. 
Tow. kreñ. gal: w. a. BY, mę 20/25 | 91/25 
Tow. kred. a w. TAF g . . „| 78100 |] 76]50 
Banku kypot. galie. ; F: . „f 39/50 | 82|u0 
Galic. zakładu kredyt, włościaćnkiegoj 00|CG | 00|CO 
HL Obligi za 100 zir. 
tudemnizseyjne grlio, ee e « « „| 715460 | 2/19 
dtto. Wk. krakow. . . . 00100 00|00 
dtto. Ka. bukowiń. . . 0c|00 | 00/00 
Pożyczki głodow. s r. 1866 . . 100]50 |101]75 
Pierw. koi, gal. K* Lel em e. . „| 93/75 [100/50 
dtto dtt dtto Il. om.» » . „ł 94/00 | 94,75 
dtto dtto Lw. Czer. I. emisji] 80/25 | 81/00 
dtto dtto tto Il. dtto. . . . | 89/25 | 9ujQo 
IV. Monety. 
Dukat holenderski . « . «| 5185 5,91 
Dukat cesarski . TERE rE 5190 5196 
Napoleond'or » „ e . a * . « „| 10/00 | 10313 
Półimperjał rosyjski e » . * » f 10/10 | 10/25 
Rubel arebrny rosyjski . . . . .. 1190 1196 
dtto papierowy dtto . „ .. « .] 165%] 1/6614 
Banknoty. pol. za 100 zł. pol.. - + | 00]00 | 00]00 
Talar praski srebrny . . . « « © „Ą 00100 | 0097 
Pruskie bilety kasowe . + « « « . 1l85y| 1 fenn 
ja dróg ociacywza” 112100 SOWA 
my: Rorzec pzzeniey 170 fnt. 6.75 do 7.26, 
żyta 160 fnt. 4.75 do 5.—, jęczmień 140 fot, 4.61 do 


4.80, owies 100 fnt. 2.80 do $,—, knkuradza 170 fat. 
4.25 do 4.30, hreczka 140 fnt. 4.20 do 4.35, h Ena 
189 fni, 34.— do 40.—, rzepak 150 fnt. —,— do =- 
lniankg 160 fnt. —.— do —.—, groch 180 fnt. 4.50 do 
5.0, Cetnar łoja 31.— do 31.50, potażu 13.— do 14.50. 
chmielu —— do —.—, spirytusa 11.10 do 11.60. ; 

Sprzedano: Akcje kolei Kar. Ludw, po 219 sł. 25 et, 


Kursa z dnia 8. kwietnia 4869. godz. 2. 


. mn. — popołudniu. 

Wiedeń. Akcje kredytowe węg. 111.75, Akcje 
banku anglo-austr. 320.50. Anglo-węg. 121.50. Akoje 
Karola Ludwika 217.50, Kolej siedmiogrodzka 160.50. 
Kolej południowa 233.—, Kolej alfoldzua 161.75, Kolej 
państwowa 381.50. Kolej Iwowsko-czerniowiecką 186.—. 
Kolej w. półn.-wsch. 152.—, Kolej północna 233.—, Kolej 
Rudolfa 158.50. Koiej Franciszka Józefa 177.75, Gali- 
cyjskie oblig. indemnizacyjne 71.50. Losy 1864 r. 128.50. 
"ja 10.06, Pruski kurant —.—, Usposobienie 
mdłe. 

Kursa z dnia 8. kwietnia 1869, godz. 6 
min. 20 popołudniu, 

Wiedeń. Pożyczka bezpodatkowu 64.—. Akcje 
kred. bez dyw. 293.10. Akcje banka angio-austr. 320.50. 
Akcje zakładu zautawniczego 138.75. Akcje Karoia Lu- 
dwika 217,—. Kolej południowa 232.—. Losy 1860 
roku 108.—. Napeieendor 10.06. Franko-austr. 156.25. 
Akcje banku handi. 95.—. Akcje banka jen. 89.50. 
Akcje banku bad, 80. Usposobienie mdłe. 

. Renta 3% 70.22. 
Moskiewukie banknoty 80%/,,, Akcje kye- 
dytowe 125. WG. K wiwa opa baT 88. 
olej państwowa ,» Na Wie s: Łyto 52%, Owi 
—, Uspozobienie dość stałe. —, 4 owiga 
reeław. Pszenica 79. Zyto 62, 
pak zimowy 210. Koniczyna mdło, 
SzczeciB. Pszenica —.—. 


Owies 39, Rze- 


[ESEE 


4 GAZETA NARODOWA z dnia 9. Kwietnia 1888. j J 


v 
OB C | i | ; 
Zarząd budowy c. k. uprz. kolei galic. Karola Ludwika w Tarnopolu zamierza oddać przewóz potrzebnych dla linii E 
ze Złoczowa przez Tarnopol do Podwołoczysk materjałów żelaznych naziemnych. aparatów do urządzenia stacyj wodnych. żelaznych konstrukcyj mosto- z 
wych i innych przedmiotów w drodze ofert. J -— u E u 
Przewóz materjałów do budowy przeznaczonych. nastąpi ze stacji Zľļoezowa do niżej wymienionych miejsc składowych, a to: k 
a) Materjały żelazne naziemne F  Talazna 1 A f | 
szyny. materjal drobny. zwrotnice, lane i szynowe rozjazdy, pomosty obrotowe ete. c) Zelazne konstrukcje mostowe. N 
T= Waga z cetnarach - = = e 
s r - e u- & w cetnaa 
| wake juce mix Rzachi «p ww a zz dO Miejsce składowe cłowych w przepu- 
ATE = szczeniu 
| Stratya i Zarwanica PNE: ka ne sai = 
łuchow prz fl . 457., 475 i 482 . . 9 , R g 
ala Podlipiee profil mi 530 . 11.000 Między Złoczowem i Zarwanicą prof. Nr. 348, 362, 412 70 Fy f 
Stacja Zborów (Młiynowce) 12.500 Płuchów profil Nr. 463, 470, 484, 490, 530 5.000 3 (© 
ustozłowy prolil Nr. 685 . u Metyniów profil Nr. 563 . 1 b 90 a pa 
nArczowce profil Nr. 433 - . s 0 Grabkowce profil Nr. 608 200 De ON e 
Jezier o - 7 i N 3. in, a 7 ata P 
M at a Bok dow ara sd) Zborów Młynowce profil Nr. 623 . 40 s Z uk 
Cebrów profil Nr. 925 . ! 15.000 Tustogłowy profił Nr. 661 i 680 400 = ma 
Stacja Hluboczek Wieiki . . . ` : 4.600 Jarezowce profil Nr. 697, 718, 735, 744 150 AI 
, Stacja Tarnopol . - . . . . 20.500 Jezierna profil Nr. 768, 781, 822 . - x : ś 400 7 ©) ue 
aa pd przy profilu Narie? prać : . uk Koło Cebrowa profil Nr. 882, 89Q - i r ; 40 EA | w 
xaje Śnij £ Mo WALIE U $ pw 14.000 Koło Kurowiec profil Nr. 976, 988, 997 1007 . A : 200 pa M 
Romanówka profil Nr. 1.420 15.000 Koło Hłuboczka profil Nr. 1020, 1032, 1034, 1045, 1068, 1062 700 ( -, by 
Stacja Maxymówka . 22.000 Koło Czystyłowa nad rzeką Seret profil Nr. 1074, 1083, 1096 2.200 = tei 
Stacja Bogdanówka . 11.006 Koło Białej profil Nr. 1103, 1116 . . . ' : 70 p << ii 
Stacja Podwoloczyska 24.800 Tarnopol profil Nr. 1159, 1162 <- =  , 900 © kti 
X Suma - i f . 222.000 Gaje koło Tarnopola profil Nr. 1232, 1240, 1377 30 A K He 
f AÀ b) Aparata stacyjne do brania wody Dyezków profil Nr. 1310.03. 1.360 © sh 
D; pompy mała" REN Eel, na zapasy wodne i rury do prowadzenia Wody. Borki Wielkie profil Nr. 1338, 1343, 135 2.200 P, t 
| i Waga w cetnarach! Koło Stupek profil Nr. 1333, 1392 1.100 ua N” pri 
Stacja ciowych w przepu- Koło Romanówki profil Nr. 1415 . É . . 60 zr ż 
szezenin Koło Maxymówki profil Nr. 1641 i 1566 > = - 50 p20) 
| Zborów s š a : s à . ; eis Koło Bogdanówki 1629, 1634, 1638, 1650, 1656, 1666, 1681 130 PE dl 
Jezierna . leć nand, tua] paner ARÓW tdi + Koło Kamionek profil Nr. 1714, 17388 .  .  . 700 ALAA ko 
| siebrów feliz z r . . . . A 600 Koło Supranówki profil Nr. 1778, 1789, 1798, 1817 1.450 LH gn 
BozianówEn. |. 600 Koło Podwołoczysk profil Nr. 1853 f e 200 FOĘ dia 
| Podwoloczyska 1.000 Suma . 17.800 e EN PU 
| Sunia . » a 4.400 i EDn s; 
Dotyczące warunki mogą hyć do dnia 26. kwietnia 1869 r. w biórze Dyrekeji ruchu we Lwowie, a do dnia otwarcia ofert w biórze Zarządu budowy $ są kie 
e. k. uprz. kolei galie. Karola Ludwika w Tarnopolu pczejrzane. i mają być przez pp. Oferentów własnoręcznie podpisane. cz”)! spi 
Opieczętowane i w 5%, wadjum ofertowej sumy zaopatrzone oferty mają być z napisem: „Oferta ia przewóz materjałów i innych przedmiotów dla Sj we 
linij ze Złoczowa do Podwołoczysk* do dnia 28. kwietnia 1869 r. — 12. godziny przed południem w biórze Zarządu budowy e k. uprz. kolći galic. Karola Lu- 4%% be: 
dwika w Tarnopolu doręczone, rozstrzygnięcie zaś nastąpi najdalej w przeciągu czterech tygodni. qm 
Oferty mają opiewać na przewiezienie wszelkich, pod jakąbądź nazwą istniejących przedmiotów., ceny zaś według cetuarów cłowych do doty- 
czących miejse sk.ladowych i stacyj. obliczyć należy. , i’ str] 
í Oferty hędą na dniu 28, kwietnia 1869 r. o godzinie 12. przed południcm w biórze Zarządu budowy w Tarnopolu wobee zebranej komisji otwarte, na na! 
które pp. Oferentów niniejszem zaprasza się. my 
Tarnopol dnia 5. kwietnia 1869. - R ów. zgi 
Zarzad budowy c. k. uprz. kolei Karola Ludwika dla linii Złoczów-PFodwofoczyska. iż 
ciś 
© Po 
Die Bauleitung der k. k. priv. galiz. Carl=l.udivig=Bahn in Tarnopol beabsichtigt die Verführung der fur die Bah- + wa 
nstrecke vonZioczów itber Tarnopol nach Podwołoczyska erforderlichen Oberbau-Kisenmaterialien, Wasserstatiens-Einriehtungs-Gegenstande. ełsernen Brücken- Wo ©) m 
Constructionen und andere diverse Frachtstūcke im Offertwege sicherzustellen. : 1 gA 13c 
Die Fjeistellung der Baumaterialien erfolgt von der Station Ztoczów aul die nachstehend verzeiehneten Lagerplätze, und zwar : ;? Äi sig 
a 
A . e $ jest 
a)  Oberbau-Eisenmaterialien c) Ei s: J M s ! 
Schienen, Kie Mp an. Wechsel, Guss- und Eisenherze, Brehscheiben, ete. ) rserne Brücken Constructionen. A = 
$ | Ra miu o i a ^e ia m IZel | | j iufgea Ge w; 
Ju za gj «> u go R za € = we": LE m Lagerplatz wicht in Zoll- odj 
RY" WOZY W o tner - 
| e ep und Zarwanica Profil Nr. 400 . SI | wia 
ucbów bei Profil N „ 425 und 482 . . : : ji 
Näeb, PE alipes F. p NA Si i ARR. í 11.000 Zwischen Złoczów u. Zarwanica Profil Nr. 348, 362, 412 . 10 A r 
| 44 Stationspliatz Zborów (Młynowce) . . - 12.500 Płuchow Prof! Nr. 463, 470, 484, 490, 530 . ' 5.000 WẸ , zł 
| Nustoglowy Prolil Nr. 688 . o. si biy WE 6.000 Metyniów Profil Nr. 563 x 90 GO w 
Jarczowce Profil Nr. 7333. + > + + * 9.000 Grabkowce Profil Nr. 608 200 SAY 
Jezierna bei Danielowce Profil Nr. 808 3.000 Zborów Młynowce Profil! Nr. 623 40 52 
Stationsplatz Jezierna A 15.500 y , i Ae JN 
Cebrów Profil Nr. 925 . 7 : 16.000 Tustogłowy Profl Nr. 661 und 680 3 400 cy 
Stationsplatz Hluboczek Wielki 2.600 Jarczowce Profil Nr. 697, 718, 735, 744 . 150 zł 
Stationsplatz Tarnopol 20.500 Jezierna Profil Nr. 768, 781, 822 . 400 g 
6.000 i ' 
Tarnopol bei Profil Nr. 1175 . . e Nächst Cebrów Profil Ńr. 882. 890 - 40 2 (SN 
Jail T ' : ò D 13.5 5 " A . 16 
a T A E | 14000 Nächst Karowco, Profil Nr. 96, 988, 00, 100 |, 20] Faal 
kt Romanówka Profil Nr. 1420 . 15.000 Nächst Hłuboczek Profil Nr. 1020, 1032, 1034, 1045, 1058, 1082 100 Dr OW 
) 4 Stationsplatz Maxymówka 22.600 Nächst Czystyłów am Serethflnse Prof. Nr. 1074, 1083, 1096 2.200 E | ‘an 
ZE | Stationsplatz Bogdanówka 11.000 Nächst Biała Profil Nr. 1103, 1116 : . i < 70 B= l Cie 
| Stationsplatz Podwołoczyska 24.800 Tarnopol Profil Nr. 1159, 1162 . + . 900 O R 
\ í Summa . . i 222.000 Gaje- nächst- Tarnopol Profil- Nr. 1232, 1240, 1277 90 DO) | pa 
b) Wasserstations-Einrichtungsgegenstäde ie - - T A AA c IaMB lo 
x 3 : Borki Wielkie Profil Nr. 1338, 1343, 1368  . WYR 3.200 ; 
Dampipumpen, Wasserkraniche und Reservoirs-W asserleitungsröhren ect. k i D 
262 ma ea De Nächst Stupki Profil Nr. 1383, 1392 1.100 goi 
p Station wicht in Żoll-Zent- Nächst Romanówka Profil Nr. 1415 60 aly 
Ya ner Nächst Maxymówka Prefil Nr. 1541 und 1566 3 50 kla 
TĘ || Zborów ż 7 r è > 600 Nächst Bogdanówka „ 1629, 1634, 1638, 1650, 1656, 1666, 1681 130 day 
(> Je . 600 A e U , U , , i cz 
CG W 2d te - PEM sód Niichst Kamionki Profil Nr. 1714, 1738 . zo bga 200 | %. 
Ń ) SR Borki Wielkie | F k 5 s < i 600 Nachst Supranówka Profil Nr. 1778, 1789, 1798, 181 P 1.450 | dys 
p N. Bogdanówka > , , > x j 600 Nächst Podwoloczyska Profil Nr. 1853 . | 200 wy 
4 Podwołoczyska A e k doq 4 Z 1.000 Suma 17.800 | Da 
( Summa . . . 4.000 : nje 
A Die Lieferungshedingnisse können bis 26. April 1569 bei der Betriebs-Direction in Lemberg und bis zum Offerteroffnungstage bei der Bauleitung der Atl; 
P h. k. priv galiz. Carl-Ludwig-Rahn in Tarnopol eingesehen werden, und sind von den Herrn Offerenten zu unterfertigen. - Eo 
YLT Die versiegelien und mit cinem 5%jgen Vadium des Lieferungsbetrages belegten Oferten sind mit der Aufschrift „Offert fir die Verführung von Ma- cha 
X: P) terialien und diversen Gegenständen für die Baustrecke von Złoczów bis Podwoloczyska* bis 2% April 1869 — 12 Uhr Mittags bei der Bauleitung der k. k. kor 
ACZE priv galiz. Cari-Ludwig-Bahn in Tarnopol cinzureichen und wird die Entscheidung hierdber den Iłerrn Olferenten längstens binnen vier Wochen bekannt $ aż 
gegeben werden. 
(zt Die Offerte haben für die Verführung aller, wie immer Namen habenden Gegenstände zu lauten und sind die Preise per Zollzentuer lvco der betreffen- a 
ASY © den Lagerplätze und der Station anzugeben. ` Ą lab 
Ra Die eingelaugten Offerte werden am 2%, April 1869 12 Uhr Mittags in ber Bauleitungskanziei in Tarnopol kommissiouell eröffnet. wobei die Offeren- kol 
DJEN ten zu ersecheinen hiermit eingeladen werden. 1876 2—3 dzi 
ł Tarnopol am 5. April 1869. 1 ` A tal 
Bauleitung der k. k. priv. galiz. Carl-Ludwig-Bahn für die Strecke Zfoczów-Podwofoczyska.„„> tal 
i A z i rz : | N AC | kai 
? N* (BAZĄ w ( GA f g 3 A" i = Ry e. A E DA í „© T yne Ka K ? Vaa A a : Ary 5 * no 
e ©. CE; S DE A € j 7 S ) z telr 
tlon 


Druk Kornela Pillera, 


